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  Od autorki:


  Dziesięć lat temu, w2010 roku, ukazała się moja debiutancka książka– Bez przebaczenia. Historia żołnierza Piotra Sadowskiego ijego ukochanej Pauliny na wiele lat wpisała się wmój dorobek ibyła wzorcem dla moich kolejnych powieści. Dramatyczne wybory, emocje, poruszanie trudnych, bolesnych tematów to mój znak rozpoznawczy.


  Teraz oddaję wPaństwa ręce kontynuację tej kultowej już powieści. Bez pożegnania to historia ludzi, którzy sięgnęli dna piekła, ale potrafili się podnieść, starają się przetrwać iiść dalej. Wksiążce poruszam problem PTSD, czyli zespołu stresu pourazowego. Zebrałam na ten temat pokaźną dokumentację imam nadzieję, że udało mi się przedstawić, zczym muszą się zmagać żołnierze po powrocie zterenów objętych działaniami wojennymi. Atakże ich bliscy, bo ina nich ma to wielki wpływ. Żyjące zżołnierzami kobiety mówią osobie „misjonarki”. Bo one też muszą przejść przez to samo piekło.


  Wksiążce pojawia się Projekt Wojownik, który ma pomagać żołnierzom próbującym się odnaleźć po powrocie zmisji. Został wymyślony istworzony przez pułkownika Szczepana Głuszczaka, szefa oddziału multimediów Wojskowego Centrum Edukacji Obywatelskiej, któremu dziękuję za wyrażenie zgody na przedstawienie projektu wmojej powieści. Projekt Wojownik ma na celu scalenie braci żołnierskiej, jest akcją sportową, wramach której żołnierze uprawiają mieszane sztuki walki, czyli MMA, biorą udział wturniejach iintegrują się ze sobą. Wtym projekcie uczestniczą nie tylko ich rodziny, lecz także członkowie rodzin tych zżołnierzy, którzy nie wrócili zpola walki.


  W2019 roku pułkownik Szczepan Głuszczak otrzymał za te działania Nagrodę Buzdygana, przyznawaną przez redakcję miesięcznika „Polska Zbrojna”.


  Podczas pisania tej historii korzystałam także zksiążek: ZAfganistanu.pl Marcina Ogdowskiego, Wir. Na linii ognia Krzysztofa Pluty iEdyty Żemły oraz Ostatni snajper Kevina Lacza.


  Akcja powieści rozgrywa się głównie wjednostce wojskowej wOrzyszu, atakże wPiszu, bohaterowie udają się również do Wrocławia iŁodzi. Wretrospekcjach przenosimy się do Ghazni wAfganistanie. Sporo zdarzeń imiejsc zostało przeze mnie wymyślonych, ale starałam się wyjaśniać to wprzypisach.


  Życzę Państwu emocjonującej iwzruszającej lektury.


  Agnieszka Lingas-Łoniewska


  agnieszka@lingasloniewska.pl


  Słowniczek terminów użytych wksiążce


  Ajdik (ang. IED– Improvised Explosive Device)– improwizowany ładunek wybuchowy.


  Być na „teatrze”– jechać na akcję wterenie.


  Ganer (ang. gunner)– strzelec.


  Gazownia– potoczna nazwa miasta Ghazni wAfganistanie, stosowana przez polskich żołnierzy.


  Indianin– potoczne określenie żołnierza bojowego.


  Kamp (ang. camp)– podobóz składający się zbichatów, czyli budynków, wktórych mieszkają podoficerowie iszeregowi na misjach.


  Pas szahida– inaczej pas samobójców, rodzaj specjalnego pasa lub kamizelki, wypełnionych materiałami wybuchowymi izaopatrzonych wbezpośredni mechanizm detonacyjny, uruchamiany przez zamachowca.


  PTSD (ang. post-traumatic stress disorder)– zespół stresu pourazowego. Zaburzenie natury psychicznej, będące reakcją organizmu na stres wywołany skrajnym, traumatycznym wydarzeniem. Do takich wydarzeń zaliczamy: działania wojenne, kataklizmy, gwałt, tortury itym podobne. Typowymi objawami PTSD są: napięcie lękowe, bezsenność, tzw. flashbacki, czyli przeżywanie na nowo tych samych obrazów zprzeszłości, koszmary senne.


  Rosiek– rosomak, kołowy transporter opancerzony.


  Specjals– żołnierz grupy specjalnej, szkolony wjednej zkilku jednostek specjalnych, np. Jednostce Wojskowej Komandosów wLublińcu.


  Srebrzanka– miny robione przez talibów zsaletry amonowej. Mieszana jest ona zropą naftową lub aluminium.


  Szuszfole– potoczna, pogardliwa nazwa Afgańczyków, używana przez żołnierzy polskich.


  Unitarka– okres unitarny, czas szkolenia rekrutów przed złożeniem przysięgi wojskowej; okres szkolenia podstawowego, mający na celu ujednolicenie umiejętności, nawyków, sprawności fizycznej żołnierzy.


  Chociażbym chodził ciemną doliną, zła się nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną


  Psalm 23


  Wojna nigdy nie kończy się dla tych, którzy walczyli.


  Curzio Malaparte


  Prolog


  Chcę jej to powiedzieć, te dwa słowa huczą mi wgłowie niczym głos sierżanta na unitarce.


  Ale nie mogę.


  Boję się, słowa grzęzną wgardle, nie chcą zamienić się wdźwięk.


  Jak mogłem być tak głupi?


  Dlaczego nie powiedziałem jej tego wcześniej?


  Ateraz… ona…


  Może jest już za późno!


  Rozdział 1


  Chris Cornell, The Promise


  Piotr popatrzył na stojący na biurku kalendarz. „Awięc to już ponad pięć lat od powrotu zszalonej misji ratunkowej wAfganistanie”. Mimowolnie potarł kolana. Ciągle mu dokuczały, zwłaszcza przy zmianie pogody. Ale dzięki intensywnej rehabilitacji, wielkiej determinacji iwsparciu ukochanej żony mógł teraz chodzić bez podpierania się laską czy kulą. Zajmował się szkoleniem kadetów, wykładał matematykę wWyższej Szkole Wojsk Zmechanizowanych*, miał także zajęcia na strzelnicy.


  Właśnie czekał na swojego nowego zastępcę, który dzisiaj miał się pojawić wjednostce. Piotr poczytał trochę oporuczniku Jacku Krallu. Lat trzydzieści dwa, kawaler, dwie misje wIraku iAfganistanie, strzelec wyborowy. Ukończył studia oficerskie, podyplomowe, teraz dostał rozkaz stawienia się wjednostce Piotra. Sadowski już dawno składał raport opotrzebie zatrudnienia zastępcy iwkońcu ministerstwo przysłało mu tego oficera. Idobrze, może wreszcie wyrobi się ze wszystkimi obowiązkami.


  Na biurku odezwał się interkom.


  – Panie pułkowniku, pańska żona– oznajmiła jego asystentka.


  – Oczywiście, proszę.


  Drzwi się otworzyły. Jak zaczarowany wpatrywał się przez chwilę wszczupłą sylwetkę Pauliny. Jednak niemal natychmiast jego uwagę przykuł pięciolatek, który podbiegł do Piotra zradosnym okrzykiem:


  – Tataaaaa!


  – Adaś, łobuziaku!– Piotr wstał, podniósł chłopca izakręcił nim wpowietrzu.


  – Wracamy zprzedszkola iAdaś koniecznie chciał się ztobą przywitać.


  – Aty, kochanie?– Piotr postawił syna, aten podbiegł do makiety poligonu izaczął się bawić miniaturowymi żołnierzykami iczołgami.


  – Tak tylko przechodziłam.– Ciemnowłosa kobieta uśmiechnęła się ipodeszła do męża.


  Przytulił ją ipocałował wusta.


  – No oczywiście, tak tylko przechodziłaś.


  – Tak, zarozumialcu.– Roześmiała się.– Pamiętaj, że wieczorem musisz pojechać po Maksa.


  – Októrej wracają zwycieczki?


  – Odwudziestej.


  – Będę.


  – Czekasz na tego nowego chłopaka?– Paulina odsunęła się ispojrzała wzielone oczy męża.


  – Tak. Kochanie, to oficer. Nie żaden chłopak.


  – Dobrze, dobrze, mój ty Panie Poprawny. Wpadniesz na obiad?


  – Tak, podjadę. Potem mamy zebranie, prosto zjednostki pojadę do szkoły iodbiorę młodego.


  – Okej. Zatem czekam na ciebie, Piotrusiu.– Paulina stanęła na palcach ipocałowała męża wusta.– Adaś, chodź, musimy wyprowadzić Bąbla.


  – Juuuuż.– Chłopiec porządkował figurki, bo wiedział, że zawsze musi poukładać wszystko wrządku, tego nauczył go ojciec.


  Bąbel był ich dwuletnim golden retrieverem, strasznym łobuziakiem, który wtandemie zAdasiem potrafił zrobić wdomu prawdziwy armagedon. Często dołączał do nich dziesięcioletni Maks iwówczas dwupoziomowe mieszkanie Sadowskich wyglądało jak po przejściu tajfunu.


  – Pamiętaj oobiedzie. Oszczędzaj się, kochany.– Paulina spojrzała na męża ztroską.


  Piotr wiedział, że od tamtego strasznego czasu, kiedy zaginął podczas akcji ratunkowej, ona nieustannie się oniego obawiała.


  Na początku walczył także ztym, co tkwiło mu wgłowie. Wnocy się budził, bo wydawało mu się, że wciąż tkwi wtej cholernej dziurze wziemi, słyszał świst kul. Musiał to przepracować, odbył wiele spotkań zpsychologiem, lecz niewiele mu to pomogło. Jak większość żołnierzy miał opory, aby wojskowemu psychologowi opowiadać okoszmarach, demonach, które wypełzały wnocy. Byłoby znim bardzo źle, gdyby nie jego wspaniała żona idzieci, których wsparcie czuł niemal na każdym kroku. Gdyby nie oni, na pewno nie poradziłby sobie tak szybko ze wspomnieniami, które potrafiły przywołać najprostsze codzienne zdarzenia. Teraz było już dobrze, odzyskał siebie, doskonale jednak rozumiał, co to znaczy mieć zespół stresu pourazowego, idziękował isobie, irodzinie, że udało mu się to pokonać. No, może nie całkowicie pokonać, ale uśpić, uwięzić gdzieś głęboko wzakamarkach umysłu.


  – Wiem, Paula. Nie martw się, maleńka.– Zwrócił się do niej swoim ulubionym zdrobnieniem. Mówił tak do niej od zawsze, była jego cudem, który stracił, apotem odzyskał. Każdego dnia budził się koło swojej cudownej Pauliny Sadowskiej, matki jego dzieci iczasami nie mógł uwierzyć, że jest tak szczęśliwy. Tak cholernie szczęśliwy.


  Kiedy żona isynek wyszli, Piotr zerknął na zegarek. Pozostało piętnaście minut do planowanego spotkania zporucznikiem Krallem. Przygotował dla niego papiery do wypełnienia ipatrzył przez okno na bramę, za którą zniknęła jego Paula zAdasiem.
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  Jacek zaparkował na placu za budynkiem jednostki, wyłączył silnik ipopatrzył wswoje odbicie wlusterku. Miał podkrążone oczy, ale uznał, że to normalny wygląd faceta po trzydziestce, który nie dosypia. Wczorajsza noc wciąż siedziała mu wgłowie. Zamknął na chwilę oczy izobaczył to wszystko tak wyraźnie…
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  Świat się kręcił, aja wraz znim. Tańczyła koło mnie, uśmiechała się iwidziałem wjej ustach białego dropsa. Objąłem ją wpasie iprzyciągnąłem do siebie, pocałowałem gwałtownie izabrałem narkotyk. Rozpuścił mi się na języku. Po chwili byłem już wtunelu pełnym miękkiej, kolorowej waty. Wyjęła drugiego dropsa iczym prędzej wrzuciła pomiędzy swoje karminowe wargi. Potem chwyciła mnie za rękę ipociągnęła wstronę toalet. Śmiałem się, szedłem za nią, próbując złapać kolorowe kawałki waty, które fruwały koło mnie, ale nie dawały się dotknąć. Później usiadła na mnie iporuszała się coraz szybciej iszybciej, aja… Chciałem tylko złapać te cholerne kawałki pieprzonej waty! Nie chciałem niczego innego! Kiedy skończyła, ja nadal byłem gotowy, ale zsunąłem ją zsiebie izapiąłem spodnie.


  – Aty?


  – Ja? Ja?– parsknąłem.– Ja jestem, kurwa, martwy!


  Wylądowałem wklubie, bo, jak zwykle, nie mogłem spać. Kiedy tylko zamykałem oczy, przenosiłem się ponownie do tego rozwalonego domu, wktórym kryłem się wraz zmoim oddziałem. Iwidziałem… widziałem to wszystko. Iten zapach świeżej krwi. Dlatego pojechałem do podmiejskiego klubu, wziąłem magiczną tabletkę ipo prostu chciałem nie czuć już nic. Tak bardzo się bałem nic nie czuć, ajednocześnie tego pragnąłem. To było jak wybawienie, jak przekleństwo. Pojawiało się na chwilę, potem trzeźwiałem iwszystko wracało.
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  Jacek otworzył gwałtownie oczy. Przysnął? Czy tylko przeniósł się wminioną noc? Nie wiedział. Teraz czekało go spotkanie znowym przełożonym wnowej jednostce. Ibardzo dobrze. Dostał służbowe mieszkanie na osiedlu wojskowym. Wyjechał zmiasta, wktórym się urodził, znajdującym się na drugim krańcu Polski. Nie tęsknił do Wrocławia, nie miał za czym. Jego matka nie żyła, zojcem stracił kontakt wchwili, gdy ten przestał płacić alimenty. Porucznik Krall miał tylko armię. Mundur, broń, kolejne misje, kobiety na jedną noc ikoszmary, które po ostatniej misji bardzo się nasiliły. Dlatego zwielką ulgą przyjął przeniesienie. Blisko Mazur, wtej wielkiej jednostce… Może upora się ztym bałaganem wgłowie ibędzie mógł zacząć od nowa? Mieszkał tu od tygodnia, miał czas na to, aby się urządzić, niewiele rzeczy przyjechało znim zWrocławia. Tamto mieszkanie wynajął jego kolega zjednostki na Czajkowskiego, dostał klucze iwszelkie pełnomocnictwa. Jacek wciąż pamiętał rozmowę zAndrzejem.


  – Stary, ajak ztobą, wiesz… po tym wszystkim?


  – Fajnie to nazywasz.– Jacek uśmiechnął się zprzekąsem.– Po tej cholernej katastrofie?


  – Przecież doskonale wiesz, że to nie była twoja wina. Jak sypiasz?


  – Daj spokój, nie jesteś moim terapeutą.


  – Aposzedłeś chociaż na jedno spotkanie?


  – Tak.


  – Ito było tylko jedno spotkanie?


  – Wystarczyło.


  – Poszedłeś, bo wymagały tego procedury.


  – No, znam przepisy.– Krall uniósł znacząco brew.


  – Jacek, powinieneś odbyć pełną terapię, dobrze otym wiesz.– Andrzej westchnął ilekko się skrzywił.


  – Nie. Przecież wiesz, że nie mogę. Dostałem awans, wyjeżdżam.


  – Gościu, wiem.– Andrzej popatrzył ztroską.– Ale martwię się ociebie. Jesteś moim najlepszym kumplem. Ipamiętaj, że zdrowie jest najważniejsze.


  – Poradzę sobie ztym. Przepracuję to wgłowie ibędzie dobrze.


  Andrzej pokiwał głową, ale widać było, że nieszczególnie wto wierzy. Wiedział, co Jacek przeżył podczas misji. Itylko on znał prawdę okłopotach kumpla zpsychiką. Porucznik Krall umiał się doskonale maskować. Ito go cholernie martwiło.


  Jacek wspominał teraz rozmowę zprzyjacielem, bo zdał sobie sprawę, że oszukiwał zarówno Andrzeja, jak isiebie samego. Ale nie zamierzał przyznawać się nikomu wjednostce do trapiących go trosk. Zwłaszcza że miał pracować zpułkownikiem Piotrem Sadowskim. Do dzisiaj na różnych zajęciach analizowano jego akcję ratowniczą, która stanowiła doskonały przykład idealnie przeprowadzonego uderzenia. Jacek bardzo się ucieszył, że to właśnie jego wybrano na zastępcę Sadowskiego. Awansował na porucznika. Doceniono jego wkład izaangażowanie, atakże ukończenie kolejnych studiów podyplomowych. Poza tym wreszcie mógł wyjechać zWrocławia, do którego bał się wracać nie tylko zpowodu tego, co przeżył podczas misji. Znajome miejsca, znajome ulice, znajome trasy przypominały mu to, co utracił, aco mógł zatrzymać, gdyby wtedy nie wyjechał. Dlatego teraz tutaj, wnowym miejscu, wnowej jednostce… musiał pokazać się od jak najlepszej strony inikt, absolutnie nikt nie mógł się dowiedzieć, że on, porucznik Jacek Krall, odznaczony iawansowany po ostatniej misji, ma nieźle popieprzone we łbie.


  Kiedy wszedł do sztabu, poczuł znowu ogarniającą go obawę. Bardzo zależało mu na tej pracy iwierzył, mocno wierzył, że uda mu się pokonać własne słabości izwalczyć cholerną niemoc istrach, które go czasami ogarniały. Musiał to pokonać. Izrobi to tak, że nikt wjednostce, aszczególnie pułkownik Sadowski, się otym nie dowie. Wszystko już zaplanował. Musiał to zrobić, bo zdawał sobie sprawę, że sam się ztym nie upora. Otym wiedział doskonale.
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  Weronika zamknęła drzwi do gabinetu izlekkim uśmiechem pogładziła metalową tabliczkę zwygrawerowanym napisem:


  Weronika Szuwarska


  Psycholog


  Wreszcie miała swój gabinet. Wcześniej pracowała wszpitalu, wprywatnej klinice, ale od pół roku prowadziła własną praktykę terapeutyczną. Proponowano jej także pół etatu wpobliskiej jednostce wojskowej, jednak odmówiła, wolała skupić się na gabinecie ipacjentach, których miała iprowadziła od pięciu lat. Miesiąc temu skończyła trzydzieści pięć lat izdała sobie sprawę, że jedyne, co jej wżyciu wyszło, to praca. Kochała ją ioddawała jej siebie wstu procentach. Żyła problemami swoich pacjentów iza każdym razem czuła nieopisaną radość, kiedy widziała unich najmniejszą nawet poprawę.


  To było oszukiwanie samej siebie. Własne nierozwiązane problemy nie pozwalały jej zasnąć, agdy już udało się jej zamknąć oczy, przychodziły koszmary, przez które wybudzała się nad ranem iznów nie mogła zmrużyć oka.


  Dzisiaj miała dwa spotkania, jedno zpacjentką, którą prowadziła od roku– pani Wanda była wjej wieku icierpiała na depresję. Był taki czas, że nie była wstanie ruszyć się złóżka, chorowała jednocześnie na RZS, czyli reumatoidalne zapalenie stawów, chorobę autoimmunologiczną, która utrudniała codzienne funkcjonowanie. Depresja pojawiała się stopniowo, jak cichy zabójca, aż doszło do sytuacji, wktórej kobieta nie mogła wyjść zdomu. Wkońcu dzieci zmobilizowały ją do walki, bo oile RZS mogła łagodzić lekami, atakże szansą na samoleczenie, otyle zchorobą duszy, jak nazywano depresję, musiała walczyć sama. No, może nie do końca sama. Weronika jej wtym pomagała ibyło widać postępy. Potem przychodził pan Janek, neurolog zpobliskiego szpitala. Miał problemy ze snem, cierpiał zpowodu przepracowania, ale już po kilku sesjach zauważała poprawę. Rozmawiali, Janek opowiadał otrudnych operacjach, opacjentach, otym, że kiedy wraca do domu, nie ma siły słuchać żony ijej relacji otym, co działo się podczas jego nieobecności, że ich synek Rafał dostał piątkę zbiologii iże na pewno kiedyś też zostanie lekarzem. Lepiej nie. Weronika zaleciła lekarzowi krótkie wyjazdy na jednodniowe wycieczki ipływanie. Mężczyzna stosował się do tego izaczynał nieco oddzielać pracę od domu, starając się zawsze wygospodarować chwilę wytchnienia dla siebie.


  Wczoraj natomiast zadzwonił do niej mężczyzna, który na początku nie chciał się przedstawić, ale wkrótkim wywiadzie udało się jej ustalić kilka ważniejszych danych. Nazywał się Jacek Krall, cierpiał na bezsenność iprzeżył wypadek samochodowy. Umówiła się znim na jutro, na siedemnastą. Coś dziwnego było wjego głosie. Jakby złość, obawa, ale iulga. Znała to. Często sama usiebie dostrzegała takie właśnie uczucia. Złość na siebie za to, co zrobiła. Obawa przed tym, co ją czekało. Iulga, kiedy zaczynała rozumieć, że nie zdoła naprawić przeszłości, amoże jedynie wyprostować własną przyszłość. Jednakże teraz nie miała na to czasu ani odwagi. Dlatego poświęcała się pracy, bo ta dawała jej zapomnienie ibyła doskonałą ucieczką przed życiem. Nie miała pojęcia, co musiałoby się wydarzyć, aby odnalazła wsobie tyle odwagi, by stanąć twarzą wtwarz zwłasnymi demonami iraz na zawsze wyrzucić wszystkie potwory zszafy.


  Wieczorem, kiedy wróciła do domu, uderzyła ją panująca wmieszkaniu cisza. Czym prędzej włączyła muzykę. Nienawidziła ciszy, milczenia isamotności. Dwie pierwsze rzeczy miała na co dzień wdzieciństwie, aostatnią– teraz. Wydarzenia sprzed sześciu lat sprawiły, że uciekła zrodzinnego miasta. Na północ. Tutaj zaznała odrobiny spokoju, wciąż jednak nie mogła zapomnieć, wciąż miała przed oczami to, co się wydarzyło, co ją zniszczyło. Powoli się odbudowywała, powstawała zruin, apraca była jej terapią. Pracując nad psychiką innych ludzi, naprawiała własną. Czy kiedyś uda się jej całkowicie wyleczyć? Iczy wówczas przestanie być tak cholernie samotna? Przestanie się oskarżać?
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  Spotkanie zpułkownikiem Sadowskim było owocne ibardzo rzeczowe. Piotr przedstawił Jacka swoim współpracownikom, pokazał mu jego biurko, potem pojechali na uczelnię, ana końcu zahaczyli ostrzelnicę. Ustalili, że następnego dnia Jacek pojawi się wsztabie ogodzinie dziewiątej. Teraz zbliżała się szósta rano. Spał tylko trzy godziny, ale wiedział, że nie ma najmniejszej szansy na to, aby się położyć izasnąć. Dlatego umył zęby, ubrał się ipojechał na basen, który znajdował się wcentrum sąsiedniego miasta. Pływalnia była otwarta od szóstej, ale miał nadzieję, że otej porze nie będzie tam tłumów. Ifaktycznie, raptem dwa tory były zajęte. Wskoczył do basenu izaczął płynąć miarowym kraulem, mając nadzieję, że wysiłek fizyczny pozwoli mu przetrwać kolejny dzień. Po południu był umówiony zterapeutką wPiszu, chociaż jeszcze nie wiedział, czy pojedzie na tę wizytę.


  Zrobił już kilka rundek, gdy zorientował się, że na drugim torze też ktoś płynie, ito wcałkiem niezłym tempie. Kiedy zawracał, dojrzał, że była to kobieta. Wyskoczyła zbasenu, zdjęła czepek iwykręciła długie kasztanowe włosy. Była zgrabna, nie za chuda, taka wsam raz, zniezłym biustem. Oparł się plecami ościankę basenu, utrzymywał się na wodzie, sprawiając wrażenie, że odpoczywa, ale wrzeczywistości obserwował pływaczkę. Miała ładną twarz, zlekko spiczastą brodą, wydatne, ale bez przesady, usta ichyba zielone oczy. Nie udało mu się dokładnie spostrzec ich koloru, ale miał nadzieję, że były zielone. Zielonooki rudzielec, no, no, ijeszcze potrafi pływać. Jacek postanowił, że jutro też przyjedzie na basen tak rano– skoro babka tak dobrze pływa, jest szansa, że robi to wmiarę regularnie.


  Kiedy wyszedł zmęskiej szatni, po rudzielcu nie było śladu. Skrzywił się sam do siebie, ubrał ipojechał do jednostki.


  Tam już czekał na niego pułkownik Sadowski.


  – Dzisiaj mamy zajęcia zdrugim rokiem. Przejrzałeś te materiały do ćwiczeń, które ci wysłałem?– spytał, kiedy tylko Jacek wszedł do pokoju.


  – Jasne, mam nawet dla nich kilka zadań, gdyby pan pułkownik chciał je wykorzystać.– Jacek podał szefowi plik notatek.


  – Możesz mi mówić po imieniu, kiedy jesteśmy sami.


  – Jasne, dzięki.


  Piotr wskupieniu przejrzał propozycję zadań ipokiwał zuznaniem głową.


  – Jest dobrze. Możesz dzisiaj poprowadzić zajęcia znimi. Apotem pojedziemy na strzelnicę. Postrzelasz zdługiej.


  Jacek spiął się, ale nie dał nic po sobie poznać.


  – Tak jest.


  Zajęcia minęły szybko, aKrall odkrył, że podoba mu się praca ze studentami. Ćwiczenia sprawiały, że Jacek nie myślał oniczym innym, ajuż zwłaszcza otym, że miał później jechać na strzelnicę iponownie trzymać broń wrękach. Wiedział, że nie może zdradzić się ztym, iż samo dotykanie broni przyprawia go oszybsze bicie serca, ito nie zwzględu na podniecenie iadrenalinę, lecz przez paraliżujący strach ikoszmarne obrazy, które niemal natychmiast stawały mu przed oczami. Żołnierz, strzelec wyborowy, który boi się broni. To było naprawdę zajebiście zabawne! Gdyby nie chodziło oniego, wybuchnąłby gromkim śmiechem. Wiedział, że pułkownik Sadowski pokłada wnim duże nadzieje. Nie mógł go zawieść. Nie jego, nie tego bohaterskiego oficera, który był dla wszystkich niczym mistrz, autorytet, wzór do naśladowania. Dlatego musiał uwolnić się od swojej przeszłości. Iraz na zawsze zniszczyć obraz tego żołnierza ściskającego snajperski karabin TOR, kaliber dwanaście koma siedem milimetra, tego żołnierza, który zamiast strzelić, zawahał się. Aitak kogoś zabił.


  
    
      * WOrzyszu, gdzie rozgrywa się akcja powieści, nie ma takiej szkoły. Znajduje się tam za to Ośrodek Szkolenia Poligonowego Wojsk Lądowych (wszystkie przypisy pochodzą od autorki).
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